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II FESTIWAL 
FESTIWALI 
FILMOWYCH 


rycz przed pokazem filmu „Diabelski 
wynalazek* reżyserii Karela Zemana 


Barbara Kwiatkowska i reż. Tadeusz 
Chmielewski przedstawili publiczno- 
ści flm pt. „Ewa ghce_ spać: 


Bohaterka „Pożegnań”, M. Wacho- 
wiak przedstawiła film" „Wyzwanie” 


Irena Laskowska, bohaterka filmu 


„Ostatni dzień lata", przed poka- 
żem festiwalowym w kinie „Sląsk 
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Spotkania 
4 rozmówki 


„STOKROTKA "| 


zosłała 


wrocławianką 
rzed dwoma laty — po 3u- 
kcesie „Kanału* Andrzeja 
Wajdy — sporo mówiło się 
© Teresie Iżewskiej, młodej 
debiutantce, grającej w tym filmie 
tolę „Stokrotki*. Teresa Iżewska 
szkolne lata spędziła w klaszto- 
rze, rozpoczęła nawet nowicjat u 
Urszulanek. Zanim została aktor- 
ką uczyła się w Liceum Gospo- 
darczym, studiowała chemię i do- 
piero potem zdecydowała się 
pójść do szkoły aktorskiej. Przy- 
jęto ją od razu na drugi rok stu- 
diów; podobno przyczyniło się 
do tego głośne czytanie modlitw 
w klasztorzi co znakomicie wy- 
robiło jej dykcję. 

Teresę Iżewską zobaczymy 
wkrótce znowu na ekranie; w 
ostatnim czasie zrealizowano z jej 
udziałem dwa filmy: „Bazę ludzi 
umarłych' I „Rancho Texas". Ro- 
zmawiam ze „Stokrotką” w przer- 
wie próby, we wrocławskim Tea- 
trze Polskim, gdzie obecnie stale 
występuje. 

— Czy w najbliższym czasie 
spodziewa się pani wystąpić przed 
kamerq? 
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— Może zostanę zaangażowana 


do roli Jagienki w „Krzyżakaci 
Forda, ale to nie jest jeszcze zu- 
pełnie pewne. 

— Co spowodowało, że zamie- 
szkała pani we Wrocławiu? 

— we Wrocławiu zostałam dość 
niespodziewanie. Kręciłam w tu- 
tejszej wytwórni „Rancho" i „Ba- 
zę”. Podczas dłuższego pobytu 
polubiłam to miasto, a że_w_do- 
datku zaproponowano mi_bardzo 
interesującą rolę w Teatrze Pol- 
skim — zostałam. Gram w sztuce 
Szwarca „Człowiek i cień", W 
mojej nowej roli przetwarzam się 
w kobietę światową, doświadczo- 
ną, znacznie starszą ode_mnie. 
Kobieta ta, poprzez mężczyzn, 
rządzi państwem. Postać ta. bar- 
dzo mnie interesuje, choć nie 
jest łatwa do zagrania, Zwłasz- 
cza, że to mój debiut teatralny, 
£dyż, poza przedstawieniami szkol- 
nymi, na scenie nie występowa- 
tam. 


Rozmawiał: 


E. S-W. 


Giulietta Masina w Polsce 


W tych dniach przybyła do Polski 
Giulietta Masina, Która gra główną 
rolę w filmie amerykańskiego reż. 
Wiktora Vicasa, opartym na opowią- 
daniu Sudermana pt. „Jons und Erd- 
me". Film ten realizuje zachodnio- 
niemiecka wytwórnia „Ulrich-Film", 
Akcja rozgrywa się przed laty w 
starej wiosce położonej w zapadłej 
bagnistej okolicy. Obok bohaterki 
„La Strady* | „Nocy Cabirii* wy- 
stąpi w tym tllmie Richard Basc- 


CO KUPILIŚMY 


Centrala Wynajmu Filmów zaku- 
piła film biograficzny o Łouisie Arm- 
strongu pt. „Wiełki Satchmo". Składa 
się on w większości ze zdjęć doku- 
mentalnych. nakręconych w czasie 
koncertów i zagranicznych podróży 
Armstronga. 

Zakupiono także sensacyjny obraz 
produkcji japońskiej — „Morderca 
mimo woli". Treścią filmu są poszu- 
kiwania zaginionej kobiety. Film re- 
żyserował Imeji Inoue. 

„Pułapka”* — to kryminalny film 
trancusko-włoski, zrealizowany przez 


Mikołaj Czerkasow 
przyjeżdża 
do Polski 


W dniach od 4 do 6 maja odbędzie 
£ię w Warszawie, a następnie w Kra- 
sowie, sesja poświęcona omówieniu 
dorobku artystycznego radzieckiego 
aktora teatralnego i filmowego — 
Mikołaja Czerkasowa. Znakomity ar- 
tysta zapowiedział swój udział w 
sesji. j 


hart, partner Masiny z „La Strady 

(„Szalony*). Terenem zdjęć będzie 
wieś Nowa Dąbrowa w powiecie No- 
wy Dwór, gdzie przygotowuje się już. 
dekoracje | rekwizyty. Ekipa filmow- 
ców pozostanie w Polsce do końca 
maja. 

Za usługi świadczone przez Zespo- 
ty Realizatorów Filmowych pod nad- 
zorem produkcyjnym zespołu RYTM, 
kinematografia polska otrzyma wy- 
nagrodzenie w dewiząch. 


Jean Delannoy. na podstawie 0po- 
wiadania Georgesa Simenona. W ro- 
lach głównych zobaczymy: Jean Ga- 
bina i Anne Girardot. 


WYPADEK 


Opóźnia się realizacja zdjęć do „Bi 
łego niedźwiedzia”. Odtwórczyni jed- 
nej z ról — Liliana Niwińska — złama- 
ła nogę. 


):e):39.V4€)| 


Okręgowy Zarząd Kin w Poznaniu 
przeznaczył dwadzieścia milionów 
złotych na rozbudowę i unowocze- 
śnienie kin w Wielkopolsce. 


© 
W filmie szkolnym pt. „Rondo” 
reż. Janusza Majewskiego (produkcja 
PWSTIF) zadebiutował jako aktor — 
znany satyryk Sławomir Mrożek. 


Prezydium Powiatowej Rady Naro- 
dowej w Mrągowie przekazalo Mini- 
sterstwu Oświaty kompleks pięknych 
obszernych zabudowań na półwyspie 
„Czterech wiatrów" w Mrągowie. 
% porieszczeniach tych mają być 
realizowane filmy oświatowe. 


„PRZEPUSTKAĄ* 

- „MIEJSCE 
NA .ZIEMI* 

„DO WIDZENIA, 
DO JUTRA!" 


nowe scenariusze 
filmowe 


Do produkcji skierowano scenariusz 
1eż. Stanisława Lenartowicza pt. 
Przepustka”. Miejscem akcji filmu 
jest Wroclaw, a bohaterami — żoł- 
nierze, którzy dostal przepustkę na 
wyjście do miasta, Reżyserem filmu 
jest Stanisław Lenartowicz, kierow- 
nikiem produkcji — Ludwik Roma- 
nis. „Przepustka" będzie realizawa- 
na w Wytwórni Filmów Fabularnych 
we Wrocławiu. 

LJ 


liejsce na ziemi* — to tytuł sce- 
nariusza Tadeusza Różewicza i Kor- 
nela Filipowicza, napisany dla reży- 
sera Stanislawa Różewicza. Scena- 
1iusz opowiada o perypetlach chło- 
raka, który po kradzieży motocykla 
znalazł się w domu poprawczym. 
„Miejsce na ziemi” zostanie wkrótce 
skierowane do realizacji. 


Ostatnio został przedstawiony Ko- 
misji Ocen — scenariusz Wilhelma 
Macha, Bogumiła Kobieli i Zbignie- 
wa Cybulskiego pt. „Do widzenia do 
Jutra!* Jeżeli scenariusz zostanie za- 
twierdzony — film realizować będzie 
reż. Jakub Morgenstern. 


ZMARŁ 
STANISŁAW 
URBANOWICZ 


W dniu 8 kwietnia zmarł w wiel 
52 lat Stanisław Urbanowicz, reżys 
filmowy starszej generacji. 

W roku 1927, po ukończeniu studid 
uniwersyteckich w Wilnie, reż. U! 
banowicz realizuje filmy krótkom. 
trażowe: „Z notesu reportera", „Po- 
wódź" i „Kaziuk", Wkrótce pótem 
przenost się do Warszawy i tu współ- 
bracuje z reż. Józefem Lejtesem przy 
filmie -jabularnym „Dzikie pola: 

W latach 1930—1933 przebywa w Bra- 
zylił, skqd przywozi świetne repor- 
taże filmowe o życiu brazylijskiej 
Polonii. W roku 1933 reż. Urbanowicz 
znów współpracuje z Lejtesem. Po- 
wstają wtedy: „Młody la: 

Dzień wielkiej przygody" 
szko pod Racławicami", „Dziewczęta 
z Nowolipek", „Granica” i inne, 

Po wojnie reż, Urbanowicz osiedla 
się na stałe w Łodzi, gdzie realizuje 
filmu fabularne: „Stalowe serca" 
4. „Pości h 

Od roku 1950 współpracuje stale z 
Wytwórnią Filmów Oświatowych to 
Łodzi, gdzie realizuje dwadzieścia trzy 
filmy popularnooświatowe, a wśród 
nieh wiele nagradzanych na jestiwa- 
lach międzynarodowych  („Sztucz- 
ne włókno”, „Pogoda na” jutro", 
Bunt niemowląt", „Kropla wody", 
„Ineontinentła irana€”, „Nie. wsżyst. 
ko dobre, co jest z nieba"). Ostatnio 
reż. Urbanowicz myślał o zrealizowa- 
niu cyklu filmów o Adamie Mickie- 

czynił także przygotowania 
na ftlmie niektórych za- 


wiczu; 
do ukazani 
godnień fizyki jądrowej, 


RANCHO 
TEXAS 


Scenariusz: Józef Hen i Wadim 
Berestowski 

Reżyseria: Wadim Berestowski 

Zdjęcia: Romuald Kropat 

- Muzyka: Henryk Czyż 

Wykonawcy: Jacek — Bogusz 
Biłewski, Walentyna — Teresa 
Jżewska, Agnieszka — Wanda Ko- 
czewska, Profesor — Bronisław 
Dardziński, Marcyś — Wiesław 
Gołas, Stefan — Jerzy Jogalła. 
W pozostałych rolach: W. Dymny. 
H. Hunko, Z. Kozień, Z. Marek, 
I. Netto, W. Zagórski. 


Produkcja: Zespół Autorów 
Filmowych DROGA — 1958. 


WAKACJE [PZA], MV 
Z MONIKĄ 


(Sommaren med Monika) 


Scenariusz: P. A. Flgelstrdm 

Reżyseria: Ingmar Bergman 

zdjęcia: Gunnar Fischer 

Muzyka: Erik Nordgern 

Wykonawcy: Monika — Harriet 
Andersson, Harry — Lars Ekbork, 
Lelie — John Harryson, Ojciec Har- 
ry'ego — Georg Skarstedt” Ojciec Mo- 
niki — Ake Fridell, Matka Moniki — 
Noemi Briese. 

Produkcja: „Svensk. Filmindustrii* 
(Szwecja) — 1951. 


Scenariusz oparto na powieści P. A. 
Fogelstróma o życiu sztokholmskiej 
młodzieży. Film ten reprezentuje — 


zdaniem krytyki — nurt dokumen- 
Film opowiada o przygodach Dodatek: Reali- talnego realizmu w twórczości Tng- 
dwóch studentów  zootechniki, ES TARA SAH mara Bergmana. 
którzy wybrali się ną wakacje w Fimów  Dokumontalnych== w 
dzikie i bezludne okolice Bic- Warszawie — 1858. Reportaż 
szczad i prowadzili tam życie DC Dodatek: „Trochę słońca". Realizacja i współpraca: Kurt Webei 
traperów. Stanisław Bareja, Sergiusz Sprudin, Bohdan Jankowski, Maria Orlow. 


ska ji Marian Lis. Gra: Bogumił Kobiela. Produkcja: Wytwórnia Fil 
mów Dokumentalnych w Warszawie — 1958. Żart filmowy o przygo- 
dach samotnego turysty na jeziorach mazurskich. 


OPOWIEŚCI 
HOFFMANNA Dziewięciu 


(The Tales of Hoffmann) . oniewiych ludz 


Scenariusz | reżyseria: Michael Po- 
well i Emerie Pressburger 

zdjęcia: Christopher Challis 
Muzyka: Jakub Offenbach 
Choreografia: Frederic Ashton Barwny film taneczny z partiami wo- 
Wykonawcy: Partie wokalne: Ro-  Kalnymai. ZrEaOaNY rej. libretto 
bert mounseville, Monica Sinclair,  gparto na opowiadaniach E. T. A. 
Flsher- Morgan, Owen Brannigan,  Hofimanna. "Treścią filmu jest opo- 
Dorothy Bond, Grahame Cliford,  yieść bohaiera o jego trzech prze. 


życiach mił 'h. 
Bróce Dargavel, Murray Dickle, © ście 


znakomity dobry słaby 


przecie [Te] ay 


b. dobry 


Margherita Grandi, Ann Ayars, Joan SENS C 

Alexander. Grają i tańczą: Moira CENESESENIEJ s 

Shearer, Robert Rounseville, Robert s|'2)3)5|aisj5| = 

MHelpmann, Pamela Brown, Frederic EZ Wii hę SU ori BIŻ 5584308] 3 | 

Ashton, Meinhart Maur, Richard Minorski i W. WODE ó|R|X|4 A|6B|AIF 

Golding, Philip Leaver, Leonide Mas- Realizacja i zdjęcia: A. Minor- 5 SIE iS -j ć 

śle, Dudmia Tehcjtna, Lionel H pr EE RE BŚ RADE RZEZ 
a =. SA Filmów Dokumentalnych w 

ris, Mogens Wieth oraz balet Salder Warszawie — 1958. Reportaż TĘ) 

wells. Lilmowy o pracy hufców ZMS Wieczór kuglarzy 

Produkcja: „Michael Powell i Eme- (ZY = 


1ie Pressburger" (Wielka Brytania). c e RA 


ZAPROSZENIE 
DO TAŃCA 


(Invitation to the Dance) 


Wakacje z Moniką 
Niedobre spotkania , 
Krzyż Walecznych 


wielka bitwa 


Scenariusz, reżyseria i choreogra- 
1la: Gene Kelly 

Zajęcia do baletów „Cyrk” i „Sind- 
bad Żeglarz": A. F. Young 

Zdjęcia do baletu „Bransoleta": 
Joseph Ruttenberg 

Muzyka do baletu „Cyrk*: Jacques 


Cadet Rousselle 


Miłość po południu 


Opowieści Hoffmanna 


abert 
Muzyka do baletu „Sindbad Że- Biedni ale piękni 
WREEAOE PEM meme. zuĘEZWMiEWEK „Modeka, 
Roger Eden 8 ; Clasde Bessy; Mocny. człowiek "Tom Każdy może mnie 
wh y: „CYRK": Pierrot —  RANdalI, Pantera — Belita, Śpiewak zabić 
cykonawcy: : — itving Davies, Szałniarka — Dlą- | 
. Juskiewicz, Tancerka — Clalre Som na Adams, Zołnierz — Gene Kelly, 
bul SINDBAD ŻEGLARZE: Mago  Ulieznica —- Tamara Toumanova. Film bez tytulu 
Ra gRE Keliy, módz ESRUSAJ) Sr yo ET BĘ 
jarol Haney, Chłopczyk — David Ver" sę: ś 
Kiedy "orst wSpółaśące x ae” Nikt mnie nie kocha 
rami rysunki Frt Quimby, Willia- Film taneczno-pantomimiczny nagi iFBramka 
SOSA U OR NSA | mi 
„BRAD 6: Mąż — av - festiwalu id y 
tenghi, Żona — Daphne Dale, Malarz 856 roku. IAR ES PORĘ Ę 


Ania i Mania 


Ciernista droga 


2) 


(0; miejsca 
pod słońcem 


Znany aktor irlandzki Michael Gough (pierwszy z lewej) robi to, co umieją 
tylko najlepsi aktorzy. Nie gra. Po prostu jest tym, kogo miał grać 


EFIAN 


V/TAŁ | 


miejsce pod słońcem” „reżyserował wybitny dokumentalista 

Paul Rotha. W tym dobrym filmie irlandzkim jest jeden 

bardzo dobry aktor z Dublina, którego grę pamięta się długo, 

a zatem warto zapamiętać również nazwisko: Michael Gough. 

Jak się dowiedziałem — grał już poprzednio w czterech 
filmach brytyjskich, ale zobaczyłem go po raz pierwszy w „No resting 
place” Paula Rothy, co w wersji polskiej zastąpiono tytułem „O miejsce 
pod słońcem”. 

Otóż Michael Gough to świetny aktor. Kazano mu zagrać bezrobot- 
nego włóczęgę, analfabetę, mordercę mimo woli, kryjącego się przed 
policją, nędzarza kochającego żonę i dziecko, trochę zabijakę i trochę 
psychopatę. Michael Gough robi to, co umieją tylko najlepsi aktorzy. 
Nie gra. Po prostu jest tym, kogo miał grać. 

U przeciętnego aktora filmowego istnieją same gesty znaczące. Po- 
ruszam się tak i tak, aby wyrazić to i to. Przeciętny aktor potrafi wy- 
Kkonywać jedynie poszczególne gesty w określonych celach. Między 
gestami panuje pustka. Wielki aktor odwrotnie: nie potrafi rozczłon- 
kować swojej gry na szereg osobnych pokazów, z których każdy jest 
jak gdyby występem obowiązkowym, ale między którymi nie prze- 
pływa.. A właśnie, co nie przepływa? Żebym to wiedział! Jakiś ćlan 
vital. (Tak witaliści nazywali tajemniczy atrybut życia, sprawiający 
że organizmy żywe różnią się czymś od maszyn). i 

Proszę zwrócić uwagę, że u dziewięćdziesięciu dziewięciu aktorów na 
stu — brak ćlan vital. Są oni tylko poprawnymi modelami człowiek: 
Funkcjonują na zasadzie dobrego mechanizmu ze świetnie ułożony; 
Programem. Może nawet w przyszłości cybernetycy wyprodukują ta- 
kiego robota. 

Natomiast sztuczny Michael Gough nigdy nie powstanie. Zobaczcie, 
"ile ludzkiej niesamowitości umie wydobyć z siebie ten znakomity arty. 
sta. Zobaczcie, ile tam jest dziwnego — jeżeli można się tak wyrazić — 
mikroruchu.w mięśniach, oczach, głosie. I to poza programem obo- 
wiązkowym, bez określonego celu,. całkiem nieumyślnie. Posłuchajcie, 
jak wyniawia słowa angielskie. Popatrzcie, jak robi z siebie barba- 
rzyńcę, jak bije (tego na ogół nikt nie umie zagrać), jak symuluje, 
jak jest sentymentalny i jak je. 

W oyóle tdźcie na film „O miejsce pod słońcem” . Michael Gough 
tak mi się spodobał, że zapomniałem napisać o rozmaitych innych 
walorach tego wartościowego filmu. 


JACĘK BOCHEŃSKI 
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en film, nie wiado- 
mo dlaczego w Pol- 
sce nazwany: „Sio- 
stry" część II — w 
oryginale nosi tytuł, 
tak samo zresztą jak drugi 
tom trylogii Aleksego Tolsto- 
ja, „Osiemnasty rok", bo nie 
siostry z poprzedniej części, 
lecz właśnie rok 1918, rok 
wojny domowej w Rosji jest 
tutaj sprawą główną, a na jej 
tle znów nie Dasza i Katia, 
lecz Roszczin i Tielegin, prze- 
de wszystkim Roszczin. 
Najciekawsza to zresztą 
postać książki, najciekawsza 
też postać filmu, ów Roszczin, 
tej samej co Mielechow z 
„Cichego Donu" rasy. A to 
duż wiele powiedziane. 


I na nim się właściwie w 
tym tomie — w planie drama- 
tycznym — sprawa wyczerpu- 
je, bo Tielegin, pomyślany 
przez Tołstoja jako alter ego 
Roszczina, jako kontrapunkt, 
czy druga strona duszy rosyj- 
skiej, duszy rosyjskiego inte- 


-ligenta w szczególności, wy- 


padł biedniutko i monotonnie, 
dla pokrzepienia serc, więc 
adramatycznie, do końca zre- 
sztą trylogii. 


A jednak z wielkim trudem 
Roszczin przebił się na ekran. 


tracąc wiele po drodze ze 
swej powieściowej sily i au- 
tentyzmu żywego człowieka, 
chociaż — trzeba to od razu 
powiedzieć — i tu jego sprawa 
dominuje i jej gorąca barwa 
udziela się całości dziela. Naj- 
mocniej wypadł — zresztą 
jak w powieści — jego gniew, 
jego rozpaczliwa wierność 
światu, którego już właściwie 
nie było. Ale qpraz świata, o 
którym mowa, w sposób zre- 
sztą zamierzony przez reżyse- 
ra, przesunął się w płaszczy- 
znę znaków i żywych obrazów 
podczas gdy trzeba było 
tej reszcie, która w spra- 
wie Roszczina jest nie mniej 
ważna od niego samego, owej 
reszcie — obliczu białej armii, 
dać wyraz właśnie bardzo 
dramatyczny, zgodnie z orygi- 
nałem Tołstoja. Bo przecież 
w powieści dramat Roszczina 
jest dlatego tak przejmujący. 
że jest dramatem  rozgrywa- 
jącym się w porządku real- 
nego — chciałoby się powie- 
dzieć — materialnego konflik- 
tu dwóch sil, historycznego, 
konfliktu, który w takich okre- 
sach, jak omawiany, szczegól 
nie mocno dochodzi do głosu. 
prawie poza człowiekiem i 
przelewając się prawie ponad 
nim. 


Film pozornie właśnie uw- 
zględnia to ostatnie prawo, 
ale wydaje. się zapominać, że 
Tołstoj każe temu prawu dzia- 
łać na konkretnej, z góry nie- 
jako przygotowanej, konkret- 
nie ludzkiej glebie, w świecie 
z całą dokładnością, aż do nie- 
typowości i przypadkowości, 
odtworzonym. W filmie jest 
więc nadbudowa, brak funda- 
mentu, stąd nadbudowa — a 
to jest znów żelazne prawo 
sztuki — przybiera postać ale- 
gorii, z którą rozpaczliwie mo- 
cuje się Roszczin, sam stając 
się niemal znakiem psycholo- 
gicznym. 

Natomiast to, co w filmie 
otacza, nieciekawego przecież, 
Tielegina, jest znacznie lepsze, 
może dlatego, że jego rola to 
rola tylko przewodnika po 
świecie samych realiów. Tiele- 
gin działa od początku w obo- 
zie bolszewików, który to obóz 
film radziecki, jeżeli nie sta- 
ra go się upiększyć, przedsta- 
wia zawsze wiarygodnie. Stąd 
już krok do zawsze świetnej 
radzieckiej batalistyki, lecz 
nigdy tu właściwie dła niej 
samej , a zawsze przynajmniej 
w obyczajowym i _politycz- 
nym kontekście, z wyraźnymi, 
lecz w tych partiach filmu 
koniecznymi w takim ujęciu, 
liniami podziału, w świecie 
znakomicie zróżnicowanych 
typów i charakterów, aż do, 
podobnie jak w wypadku Ro- 
szczina, prób psychologizacji 
realizmu, dla podkreślenia po- 
staw ludzkich, których to za- 
biegów najlepszym  przykła- 
dem jest w filmie postać wa- 
tażki Sorokina, owa postać 
nieprosta, banalna w przesłan- 
kach — a więc w tendencjach 
działania, w jej żałosnych pla- 
nąch dyktatorskich — nieba- 
nałna w akcji kabotyńskiej, 
przez demagogiczny krzyk i 
czerwony kaftan uwieńczonej 
doraźnym. zresztą „psycholo- 
gicznym* sukcesem. 

Wydaje się, że filmowi Gri- 
gorija Roszala, jak , zresztą 
i „Siostrom* części I, daleko 

„do nowatorstwa, ale jednocze- 
śnie wiadomo przecież, że w 
sztuce „to samo* powtórzone 
po wielu latach nie jest już 
jym samym*. Stąd „Siostry* 
— jak zresztą i „Cichy Don* 
Siergieja Gerasimowa — nie 
będąc krokiem naprzód w fil- 
mie radzieckim, ten krok przy- 
gotowują. Odchodząc od nie- 
dawnej epiki akademickiej i 
nawiązując do żywej tradycji 
radzieckiego filmu lat trzy- 
dziestych, starają się ją bogłę- 
bić o warstwę przeżyć wew- 
nętrznych _ przedstawianego 
świata, o . którą epika lat 
trzydziestych szczególnie nie 
dbała. W ten sposób w plasz- 
czyźnie radzieckiego filmu o 
tematyce historycznej odbywa 
się podobna praca co w ra- 
dzieckim filmie o tematyce 
współczesnej. W obu wymie- 
nionych nurtach następuje od- 
wrót od akademizmu ku nie- 
gdyś żywym tendencjom w 
tamtej kinematografii — ten- 
dencjom dokumentalizmu kro- 
nikarskiego czy historycznego, 
z tym, żeby dać mu to, czego 
nigdy nie miał w dostatecz- 
nym stopniu: życie wewnętrz- 
ne. Za które twórcy płacą 
jeszcze wysoką cenę. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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ekcje historii w mojej szkole nie należały 
do najweselszych. Podręczniki były nud- 
ne, nauczyciele smutni, a mapy zaku- 
rzone. Dopiero niedawno udało mi się 
uczestniczyć w wesołej lekcji historii, 
Zdarzyło się to ze dwa lata temu, we Francji 
Znajomi zaprowadzili mnie do paryskiego Mu- 
zeum Rewolucji. Mieliśmy już za sobą parę sal 
wypełnionych dostojnymi pamiątkami, kiedy we- 
szliśmy do pokoju, który stał się dla mnie obj 
wieniem: było to małe muzeum karykatur. 

Na półkach, w szafach i gablotach stały tuziny 
rzeżbionych karykatur _ przedstawiających najwy- 
bitniejszych wodzów Rewolucji, tych wszystkich, 
którym głęboki hołd składano w pozostałych saiach 
muzeum. Nieco dalej, tuż za upozowanym Danto- 
nem i histerycznym Robespierrem, znajdowała się 
galeria innych znakomitości: królowie podobni do 
uiryzawanych piesków, nadęci ministrowie, kabo- 
tyńscy poeci i generałowie. Cała historia Francji. 
Młodzi Francuzi, którzy przed chwilą z nabożeń- 
stwem opowiadali mi o czcigodnych pamiątkach 
bawili się teraz doskonale. 


* 


Atmosterę tamtej „cudownej salki muzealnej 
odnalazłam w nowym filmie francuskiego reżys 
Hunebelle'a — „Cadet Rousselle". 

Tu mamy do czynienia z jeszcze weselszą lek- 
cią historii: to już nie milczące posążki ośmieszo- 
nych znakomitości, to całe gromady wykpionych 
konfliktów, całe parady podejrzanych bohaterów 
i absurdalnych instytucji politycznych, słowem — 
wielka huczna zabawa. 


Bohater filmu — kadet Rousselle — jest zwy- 
czajnym, sympatycznym awanturnikiem. Z głową 
nabitą romansami i z listem, o którego treści nie 
ma pojęcia — wpada w sam środek mechanizmu 
Wielkiej Rewolucji. Odbywa długą i skomplikowaną 
drogę. Staje przed wszystkimi sądami, walczy ze 


wszystkimi przeciwnikami. Odznaczany i osadza- 
ny w więzieniu, podejrzany i gloryfikowany, ko- 
chany i zdradzany — ogląda świat pełen dziwów 
policjanta, który przetrwał cztery rządy, trybunał, 
który trwa parę dni, arystokratkę-prowokatora 
i strażników, którzy co jakiś czas zamieniają się 
na miejsca z więźniami. 

Jak mądrze Hunebelle śmieje się z tego wszyst- 
kiego. Śmiejąc się — nie oszczędza nikogo. To 
dobrze — nie  wątpimy bowiem w bezirkeresow- 
ność jego śmiechu, wierzymy, że nie prowadzi ża- 
dnej gry, że nie próbuje gloryfikować jednych, 
ośmieszając drugich. Od czasu do czasu tylko, cicho 
i dyskretnie, dochodzi do głosu naiwny racjonalizm 
Rousselle'a — chłopca, który broni swojej skóry 
i paru prostych zasad zdrowego rozsądku. 

Cały film (wybaczmy mu jego dramaturgiczne 
potknięcia) jest wielką wspaniałą kpiną, najwesel- 
szą lekcją historii, lekcją politycznego sceptycyz- 
mu, lekcją relatywizmu. Gdybym była milione- 
rem — zafundowałabym wszystkim bilety do kina 
na „Cadeta Rousselle'a", gdybym była ministrem*), 
wydałabym zarządzenie o obowiązkowym obejrze- 
niu tego filmu, będąc jedynie recenzentem, mogę 
was tylko gorąco na to namawiać. 

AGNIESZKA OSIECKA 


») Mam wątpliwości, czy naprawdę zrobiłabym to, gdy- 
bym była ministrem. 
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Notatuń z czżołech fodliwaki 


Mam na myśli oczywiście festiwale filmowe w Cannes, Karlovych 
Varach, San Sebastian i Wenecji, a właściwie ich sumę: II war- 
szawski Festiwal Festiwali Filmowych, > 

Chodzę do kina pilnie co wieczór i notuję na gorąco swoje wra- 
żenia i myśli — to jest chyba jedyny sposób, by utrwalić w pamięci 
i ocenić najciekawsze filmy świata, oglądane jak nigdy: co dzień — 
jeden. 


Żaden krytyk literacki nie podjąłby się chyba ocenić ani nawet 
przeczytać siedmiu wybitnych dzieł w ciągu jednego tygodnia. Ja 
lekkomyślnie coś podobnego czynię; zanim więc zacznę, wypada mi 
stwierdzić: wybaczcie błędy autorowi... 


ZNOWU „ŻURAWIE” 


W tym tytuliku nie ma ani śladu 
anudzenia '|- nftcierpliwości, przeciw- 
nie — jest trochę zdziwienia i zadu- 
my. Obejrzałem „LECĄ ŻURAWIE" 
po raz trzeci | znów zobaczyłem w 
tym filmie rzeczy, których poprzednio 
nie widziałem. Dowodzi to na pewno 
nie mojej szczególnej bystrości, lecz 
wysokiej klasy filrtu (fllim bardzo 
dobry, trzeba oglądać więcej niż raz). 
Udało mi się odsunąć na dalszy plan 
wątek miłosny 4 znalazłem na ekra 
nie głęboki, prawdziwy | dokumen- 
talny (tak właśnie) obraz Związku 
Radzieckiego w latach wojny, jak w 
żadnym dotąd filmie (choć wiele by- 
ło takich, które to właśnie stawiały 
soble za cel główny). 


ZDERZENIA 


„MOJ WUJASZEK* Jacquesa Tatl polega. na zderzeniach — doslownie 
1 w przenośni. Nieporadny, trochę staroświecki pan Hulot zderza się z no- 
woczęsnymi, dręczącymi człowieka meblami | z plastykową rurą, nieustan- 
nie wybiegającą z maszyny, ludzie wpadają 1a latarnie, samochody na samo- 
chody, na pana Hulot pada nawet brama. 

Co ważniejsze, fllm zderza sterylizowany, plastykowy, nowobogacki świat 
techniki — ze starym miastem, gdzie po wąskich uliczkach biegają psy, 
a opaśli sprzedawcy na poczekaniu pieką pączki. Nie jest to jednak krytyka 
nowoczesności i apoteoza sentymentalnych, „dawnych, dobrych czasów" — 


lecz pogarda dla nieludzkiej technologii na pokaz i zrozumienie humanistycz- 
nej wartości „pozornej staroświecczyzny. 

Flim nie ma dramaturgii w normalnym znaczeniu tego słowa, nie ma 
rozwijającej się akcji, jest zbiorem gagów. 
Ku Jeszcze raz obejrzeć. 


A przecież koniecznie muszę 


U PROGU UCZUĆ 


Wyszedłem zmaltretowany. 

Cały flim dzieje się w Klinice po- 
łożniczej, gdzie rozstrzygają się do- 
słownie sprawy życia i śmierci. Jest 
wstrząsająco grany przez trzy kobie- 
ty. Zobaczyłem nie tyłko trzy pełne 
ludzkie sylwetki 1 dziesiątki probie- 
mów życia | macierzyństwa, ale 
przede wszystkim fizycznie poczułem, 
że istnieję, że zostałem urodzony, 

Nie zapomnę wyrazu twarzy | 
krzyku rodzącej. Podziwiam kobiety, 
które wciąż od nowa zdobywają się 
na bohaterstwo kontynuacji rodu 
ludzkiego (to nie dowcip, serlo!) 

Zeby nie. wiem co, nie pójdę po 
raz drugi oglądać „U PROGU 2Y- 
CIA". 


NIEOCZEKIWANY 
WYNALAZEK 


Zeman odkrył na ekranie w „DIABELSKIM WYNALAZKU* filmowy od- - 
powiednik, uroku walca „Franęols*. Ożywione, naiwne ilustracje dziś już 
nieporadnie fantastycznych opowieści Juliusza Verne okazują się tworzywem 
najbardziej filmowym — tak samo, jak stary, śmieszny walc „Franęols* 
wcłąż idealnie nadaje się do tańca. 

Walca trzeba tańczyć zgodnie z jego nastrojem — i ten fllm trzeba 
oglądać przez okulary młodzieńczego sentymentu i dobrotliwego humoru, 
który wszechwladnie panuje na ekranie, powinien: także panować przed 
ekranem, na widowni. 


NAPRAWDĘ 
CICHY DON 


W „CICHYM DONIE* przejmujące 
Jest to, co ciche, stonowane, kame- 
ralne; to, co się dzieje w ludziach | 
Gerasimow przeniósł z Szołochowa na 
ekran bezbiędnie. To, co jest gło- 
śne, mniej dociera; w burzliwej pi- 
rotechnice wojny i rewolucji zanika 
głębia myśli Szołochowa, pozostaje 
tylko dobre kino, a to za mało, by 
dorównało konfliktom choćby Gri- 
gorija i związanych z nim dwu ko- 

żony i ukochanej, 


PR Z E- 
KLĘTA 
TRADYCJA 


w filmie Siodmaka 
nNOCĄ, GDY PRZY- 
SZEDŁ DIABEŁ!" wy- 
stępuje mordujący ko- 
blety _ niedorozwinięty 
mężczyzna o potwornej * 
sile. Tak tstotnie można 
by sobie wyobrazić dia- 
bła: prymitywne instyn- 
kty, stalowe mięśnie, 


*) Tak brzmi popraw- 
ny przekład tytułu — 
„Nachts, wenn der Teu- 
fel kam — organizato- 
rzy festiwalu przełożyli 
tytuł błędnie („Nocą, 
kiedy przychodzi 
beł"). 


Bardzo podobal mi się 
niegdyś _ „Poddany* 
Staudtego według po- 
wieści Henryka Manna 
— gorzka | prawdziwa 
satyra na pruski mili- 
taryzm, jakby ukazują- 
ca rakowatą tkankę 
wojennego obłędu, po- 
większoną przez wklę- 


DW A 
DIABŁY 


radosne morderstwa i 
długa, bardzo długa nie- 
karalność. _ Nałogowy 
morderca nawet nie u- 
siłuje uzasadnić swoich 
czynów, nie stać go na 


* 


* słe zwierciadło do ab- 
surdalnej wielkości. 
Japoński tllm „PRZE- 
KLĘCI BRACIA" rów- 
nież pokazuje tradycję 
militaryzmu, ale nie 
Jest filmem  satyrycz- 
nym, rakowata tkanka 
pokazana została w nor- 
malnych rozmiarach — 
Jako coś, co wzrasta ci- 
cho, przeżera myśl beż 
reszty i zabija. Egzoty- 
ka japońskiej codzien- 
ności i odrębność kon- 
wencji gry aktorskiej 
także zrobiły swoje. 
Fllm oglądałem z ro- 
snącym przerażeniem, 
fatalizm wydarzeń zda- 
wał się racjonalnie wy- 
nikać z założeń flimu | 
nie pozostawało nic in- 
nego, Jak uwlerzyć w 
opisywaną potworność: 
istnieje (a w każdym 
razie istniało) kształto- 
wanie mózgów na po- 
dobleństwo maszyn do 
niszczenia wszystkiego 
wokół | samego siebie. 
Film ma nieporadno- 
ści, dłużyzny | powtó- 
rzenia, reżyserskie po- 
tknięcia I chropowatości 
montażu, co utrudnia 
pełny jego odbiór. 
Część wad — to może 
egzotyka warsztatu, na 
której się nie poznałem 
— ale jedgo wiem na 
pewno: zaślepiony na- 
cjonalizm jest absur- 
dem we współczesnym 
świecie, brutalna siła 
niszczy przede wszyst- 
kim sama siebie. 
Ciężki, trudny tlim. 


to: on morduje, nie my- 
Śl. Wie poza tym, że 
Jest wariatem. 

Groźniejszy jest dru- 
gi diabeł: aparat wła- 
dzy hitlerowskiej, któ- 
rej nie na rękę jest 
wykrycie zbrodniarza 
(bo to kompromituje 
sprawność policji | nie- 
pokol ludność). Władza 
faszystowska także mor- 
duje, ale instynkty ma 
nie prymitywne, siłę 
większą niż siłę mięśni 
1 również wierzy w ab- 
solutną swoją niekaral- 
ność. A eo najważniej- 
sze, drugi diabel myśli 
| uzasadnia swoje czy- 
ny maksymą: sprawie- 
dliwe jest to, co jest 
potrzebne. I żaden z hi- 
tlerowców nie uważa 
się za wariata. 

Do rozmiarów absur- 
du rozszerza całą Spra- 
wę fakt, że akcja (il- 
mu dzieje się w 1544 ro- 
ku, gdy kończyła się 
już moc faszyzmu, 
szczury uciekały z to- 
nącego okrętu, ale ma- 
szyna władzy działała 
Jeszcze z niszczącą siłą. 

Filmowi dodano nie- 
potrzebną (1  ckliwą 
akcję miłosną — to za- 
pewne koncesja na 
rzecz gustu zachodnio- 
niemieckiej publiczno- 
ści, widzianej oczyma 
producentów. 


To nie koniec — w chwili, gdy piszę te słowa, minęła dopiero połowa 
festiwalu; za tydzień dobiegnie również końca równoległy, mały festiwal 
filmów krótkometrażowych, który wymaga oddzielnego omówienia. 
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2 PEAŃY 
zagranicznej 


FILM MONOLOGÓW I ZNAKÓW ZAPYTANIA 


W artykule „Testament Eisensteina* („L'Express") reżyser 
francuski Alexandre Astruc wypowiada swe refleksje o dru- 
giej części „Iwana Groźnego” („Spisek bojarów"), wyświe- 
tlanej obecnie w Paryżu. Elsenstein — pisze Astruc — czuł, 
że tworzy swe ostatnie dzieło, pragnął, aby ekran spelnit rolę 
„motariusza”, W czasie najbardziej gigantycznych zmagań 
drugiej wojny śwłatowej, mając do dyspozycji nieograniczone 
środki, zapomniał w Ałma Ata, że ma stworzyć film propa- 
gandowy o wielkim wyzwolicieli Rosji. „Dekoracje, aktorzy, 
muzyka, fabuła zostały starte jak. orzech w dłoni artyst; 
który z tego prochu skonstruował najbardziej osobistą wizję 
artystyczną swego życia. Powstał film „szekspirowski*, godny 
Makbeta lub Ryszarda III, film monologów i znaków. zapy- 
tania pod adresem idei jedynowładztwa. (Astruc kończy swój 
artykuł nieścisłą infonmacją, że „Spisek bojarów" nie był 
dotychczas publicznie wyświetlany w. Związku Radzieckim). 


CZY ISTNIEJE „SZKOŁA PARYSKA" W FILMIE? 


Na zapytanie rzucone przez Georgesa Sadoula, czy, Francja 
stworzy. „szkołę neoromantyczną” (lub „paryską”) 1 czy, gene- 
racja młodych twórców francuskich 1960 roku będzie przy- 
pominać pokolenie lat trzydziestych — odpowiedzieli w an- 
kiecie „Les Lettres Frangaises" pierwsi filmowcy. 

Alain Resnais (Noc + mgła) twierdzi, że nigdy nie można 
z góry mówić o szkole, najlepszą „szkołą* dla młodych jest 
filmoteka. Ostatnio ujawniają się mocniej pewne tendencje, 
które można by nazwać romantycznymi, np. do stwarzania 
pewnej „teerii* środowiskowej (choćby we wnętrzu kawiarni) 
lub „teerli* psychologicznej, ale bez naruszania realstycznych 
elementów tła. Jest to jednak stara tradycja. 

Claude Chabroi (Piękny Serge, Kuzyni) sądzi, że młodych 
lączy we Francji walka o wolność ekspresji, a nie chęć two- 
rzenia szkoły. W. całej kinematografii światowej (także fran- 
cuskiej) zdają się krystalizować ostatnio pewne cechy, które 
można by, nazwać „nowoczesnymi*": w Szwecji reprezentuje 
je Bergman, w USA — Mulligan ii Kubrick. „Neoromantyzm' 
— o ile powstanie — będzie chyba naturalnym przedłużeniem 
1 „chemiczną transformacją" neorealizmu. 


NIEZBADANE MOŻLIWOŚCI WSPÓŁPRACY 
KINA I TELEWIZJI 


W „lskusstwo Kino" (nr 2/59), w artykule „Niezbadane 
możliwości', L. Zołotariewskij i S. Muratow zaśtanawiają się 
nad sporną dzić w świecie sprawą współpracy kina i telewizji. 

Obecny kurs telewizji, żyjącej głównie z produktów teatru 
1 kinematogracii, wywołuje coraz żywszy miepokój także wśród 
tllmowców radzieckich. I tu zaczynają powstawać problemy 
drastyczne. Na Zachodzie, na przykład, przepisy prawne za- 
strzegają zwykle, że tlim może być wyświetlany w telewizji 
dopiero po upływie pięciu lat od ukazania się na ekranach. 
W ZSRR — termin ten wynosi pół roku. Filmowcy pragną 
przedłużyć go do okresu jednego roku, telewizja na odwrót — 
zmierza do skrócenia. Zdaniem Zołotariewskiego t Muratowa 
— problem współpracy ikina 4 telewizji nie może być rozwią- 
zany środkami administracyjnymi, lecz właściwym podziałem 
linii. repertuarowej, wynikającym 2 odrębnych 'warunków 
percepcji psychologicznej 1 odrębnej specytiki obydwu sztuk. 
Nowe sztuki — piszą autorzy — często żyją ua cudzym te- 
renie nie wiedząc, 'że zbudowano już dla nich własny dom. 
Byłoby naiwnością sądzić, że klęska Kina zbliża się w miarę 
powiększania się ekranu telewizyjnego. Jednakże amaliza błę- 
dów 1 ułomności niektórych filmów wskazuje, że czas naj- 
wyższy, aby kinematografia przeszła na system ekranu zmien- 
nego. Telewizja powinna rozwijać małe formy filmowe, dbać 
o aktualności i publicystykę, pamiętać o warunku podsta- 
wowym, jakim jest bezpośredni kontakt z odbiorcą 1 „talent 
improwizacji. 

z. G. 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I „FILMU* 


„Piękne dziewczęta- na ekrany!" 


Dziś, zamiast kolejnego zdjęcia, przypominamy raz 
jeszcze warunki naszego nieustającego konkursu. Mogą 
w nim brać udział dziewczęta w wieku od 17 do 25 lat, 
posiadające średnie wykształcenie (ewentualnie uczę- 
szczające do klasy XI). Na konkurs należy nadesłać co 
najmniej dwa zdjęcia, przedstawiające twarz i całą fi- 
gurę. Zdjęcia nie wykorzystane nie są zwracane i prze- 
chodzą na własność kartoteki statystów Zespołów Auto- 
rów Filmowych. 

Za dwa tygodnie podamy wyniki wielkiego plebiscytu 
Ii etapu naszego konkursu, ogłoszonego w nr 14 „Filmu”. 
Komisja konkursowa oblicza obecnie głosy czytelników, 
które w ilości kliku tysięcy nadeszły z kraju i z zagranicy. 
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Poeztówka z Hollywoodu 


najwyższe 
* Akademii F 
DAZKOWA DIANYMA został uznan 
anglelski i n 
światowej I 
Nagrodę prz 


PRODUCENT I TYTUŁOWY BOHATER OE 
FILMU „SPARTAKUS” 


dwukrotnie b 
Brytyjską Al 
1853 roku ot 
rolę w. „Zło 
roku — za g 
z Salem". Na 
go aktora 1 
mał Sidney 

hater filmu : 
ra „The Def 
wani). Za i 
angielskich u 
za grę w fi 
cha wojna" 
za rolę w „Ki 
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Kirk Douglas pracuje nad scenariuszem „Spartakusa'* -.«omawia interpretację roli z Peter Ustinovem 


Kirk Douglas oświadczył żartobliwie, iż pracuje nad tym til- 
mem dwadzieścia cztery godziny na dobę, gdyż problemy 
związane ze „Spartakusem* nie dają mu spokoju nawet w cią- 
gu niewielu godzin przeznaczonych na sen. Kirk Douglas za- 
inwestował w ten obraz sześć milionów dolarów, Własną, 
niezależną wytwórnię „Bryna Productions (Bryna —"fo 
imię jego matki) założył w 1955 roku. Pierwszym filmem 
zrealizowanym w tej wytwórni był cieszący slę ogromnym 
powodzeniem „Indiański wojownik", W roku ubiegłym Kirk 
Douglas zrealizował kosztowny, kostlumowy film „Wikingo- 
wie". Choć obraz ten przyniósł pokaźne zyski, nie został 
Jednak przez krytykę oceniony zbyt wysoko. 


— znana niem 
przedwojennej 
powraca do pi 
stłości weźmi: 
chodnioniemie 
falter« (Niebl 


LA 

(W związku ze „Spartakusem* Kirk Douglas ma dużo 
ambitniejsze plany. Powstanie rzymskich niewolników chce 
ukazać tak, by tragedli „Spartakusa nie przysłonił rozmach 
inscenizacji — wspaniałe dekoracje i setki statystów. Już 


— obejmie gł 
sztuki Johna 
(Gość). Reżyjie 
son, znany at 


— jak już dc 
sama obsada ról — poza Kirkiem Douglasem — Laurence WOlmafonOwa: 
Olivier, Peter Ustinov i Charles Laughton — może być gwa- nej w Polsce 
rancją pewnej rangi artystycznej tego obrazu, 

Praca z trzema wielkimi aktorami, z których każdy ma R 
doświadczenia reżyserskie i własną koncepcję roli, oraz H a0e 
z producentem, grającym jednocześnie rolę tytułową — nie rnaoc dz tieih 
Jest oczywiście najłatwiejsza. Dla reżysera Anthony Manna, Sadorocioa AB 
który rozpoczął pracę nad tym 1llmem, było to zadanie 


et Son SE 
ponad siły. Po paru dniach pełnych wzajemnych nieporo- 


zumień, miejsce jego zajął Staniey Kubrick, Nowy reżyser 
nie zgodził się na powierzenie głównej roli kobiecej nie- 
mieckiej gwiazdce Sabinie Bethmann, wybranej przez Kirk 
Douglasa do roli germańskiej niewolnicy. Sabina Bethmann 
słabo włada językiem angielskim, a reżyser Kubrick twier- 
dzi, że | bez tego dodatkowego kłopotu będzie miał dość 
problemów w pracy z aktorami. Rolę germańskiej niewol- 
nicy gra więc obecnie angielska aktorka Jean Simmons. 


— założyła 05 
1 wydawnictw. 
tym Shirley T 
występuje w : 
audycji dziecię 


CHARLES AUSTIN 


+-Pomaga Jean Simmons w doborze kostium — mają zamia 
Ę pomaga Jean Simmons w doborze kostiumu sławt komedię 

dot" Wszystkó 
już ustalone, ; 
jeszcze s 


Nagrody w postaci „Syrenki* to nie tylko specjalność naszego Klubu Krytyków Fil 
mowych. Okazuje się, że paryska „Cinć Tele-Revue* przyznaje też co roku nki* 
najbardziej popularnym aktorom, rewelacjom aktorskim roku, najlępszemu filmowi i za 
najlepsze role (męską i kobiecą). 

Tym razem lista nagród „Cinć Tele-Revue" przedstawia się następująco: 


— debiutuje w 
wak, w_ „Piot 
ewa. Orkiestr 


Nagroda za popularność: Brigitte Bardot i Jean Gabin. ż — wybiera się 
Rewelacje aktorskie: Annie Girardot i Alain Delon. kiego, aby usti 
„Syrenkę* dla najlepszego filmu roku otrzymał „Les Tricheurs" (Oszuści) — Marcela zujsku. W. siec 
Carne, a za najlepszą interpretację roli — Marlon Brando („Młode lwy") i Maria enzo 


jeden z fjilmóu 


Schell („Bracia Karamazow”). „Casimir”, 


ODY BRYTYJSKIEJ 
EMII FILMOWEJ 


| reżysera Jacka 
| at the Top" (Po- 
) uzyskał dwie 
rody Brytyjskiej 
owej. Obraz ten 
a malepszy film 
spszy film w całej 
lukcji 1358 roku. 
aczoną dla najle- 
zgranicznej otrzy- 
ignoret za grę W 
ie. Aktorka ta już 
wyróżniana przez 
emię Flimową; w 
mała nagrodę za 
1 kasku”, w 1857 
w „Czarownicach 
Mię dla najlepsze- 
ranicznego otrzy- 
tlers, główny bo- 
Stanieya ,Krame- 
t Ones« (Zbunto- 
lepszych aktorów 
ano: Irene Worth 
je Asqulth'a „Ci- 
Trevora Howarda 
zu” Carola Reeda. 


RAH LEANDER 


'ka pieśniarka i aktorka okresu 

— po wielu latach przerwy 
y w flimie. 'W najbliższej przy- 
ja udział w zdjęciach do za- 
go filmu „Der blaue Nacht- 
sa ćma). 


RENCE OLIVIER 


ną rolę w filmowej adaptacji 
Osborne'a „The _ Bntertatner" 
m filmu będzie Tony Richard- 
elski reżyser teatralny, który 
stliśmy realizuje obecnie 
m oparty również na sztuce 
„Look Back in Anger" (zna- 
„Miłość 4 gniew”). 


BERT TAYLOR 


cenie w Mombasie (Afryka), 
ał_w zdjęciach do kolorowara 
filmu amerykańskiego „AQaii- 


RLEY TEMPLE 


tnio wytwórnię lalek-sziriejek 
książeczek dla dzieci. Poza 
aple — jak informowaliśmy — 
erykańskiej telewizji w cyklu 
ych. 


OTO I TATI 


zrealizować wspólnie w Jugo- 
ilmową pt. „Toto i Tati u Ti- 
szczegóły współpracy zostały 
dynie prezydent Tito nie wy- 
j zgody. 


AN MARAIS 


Palais de Chailiot jako... śpie- 
e 1 wilku” Sergiusza Proko- 
dyryguje — Roberto Benżi. 


'ERNANDEL z 
podobno do Związku Radziec- 
zeć siebie mówiącego... po ro- 
mnastu kinach ZSRR wyświe- 
tn w wersji dubbingowanej 
tego popularnego komika 


Simone Signoret i Laurence Harvey, odtwórcy, głównych ról 


w filmie „Pokój na poddaszu”, uznanym przez Brytyjską 
Akademię Filmową za najlepszą pozycję w 1%8 roku. 
ULUBIEŃCY 
ZACHODNIONIEMIECKIEJ 
"PUBLICZNOŚCI 
Zachodnioniemieckie czasopisma  „Fi£m-Re- 


vue", „,Filmjournal" 4 „Filmwoche” przyznają 
co raku — na podstawie plebiscytu przepro- 
wadzonego wśród czytelników — nagrody dla 
najpopularniejszych aktorów w postaci statue- 
tek małego jelonka „Bambi*. W tym roku wy- 
różnienie to przypadło w udziale niemieckim 
aktorom — Ruth Leuwerik | O. W. Fischerowi, 
oraz zagranicznym Ginie  Lonobrigidzie 
1 Tony Curtisowi. Gina Lollobrigida już od 
dwóch lat cieszy się sławą najpopularniejszej 
aktorki zagranicznej w Niemczech zachodnich. 
Z aktorek niemieckich — nagrodę „Bambi” 
otrzymywała dotychczas przez siedem lat z rzę- 
du — Maria Schell. 


E Sephia Loren — 
hlondynkaą 


Sophia Loren, która gra w swym pierwszym 
westernie „Heller with a Gun* 
aktorki wędrownego teatru, występuje 
w wielu stylowych kostiumach i kunsztownie 
ufryzowanej blond — peruce. Na zdjęciu — ze 
swym mężem, producentem, Carlo Pontim 


rolę 
tu 


przedstawia: 


PINA 
PELLICER 


— jest Meksykanką. Ma łat -dwa- 
dzieścia dwa. Dotychczas grała w 
teatrze | telewizji meksykańskiej, 
gdzie odnosiła duże sukcesy, m. 
in. w roli Anny Frank. Dla” fil- 
mu „odkrył” ją Marlon Brando. 
Ostatnio Pina Pellicer otrzymała 
glówną rolę kobiecą w najno- 
twszym jilmie tego aktora i reży- 
sera — „One Eyed Jacks" (Jed- 
nooki Jacks). Marlon Brando ma 
także zamiar zaangażować ją do 
swych dwóch następnych filmów. 


HITLER 
NA SZKLANYM EKRANIE 


Telewidzowie londyńscy zoba- 
czyli ostatnio na ekranach swych 
aparatów: 

rodzoną siostrę Adolfa Hitlera — 
Paulę Wolf, 

Jego b. szofera, 

Jego b. pilota, 

Jego b. adiutanta wraz z mal- 
żonką oraz samego 

wodza Trzeciej Rzeszy. 

Autorami tej audycji byli: Ste- 
phen Delmer i Kenneth Marris. 
Tytuł: „Tyrania”. Reakcja publcz- 
ności: 2 (słownie dwa) telefony 
od widzów... 

Oprócz Hitlera, którego odtwo- 


rzono z ly tllmowej, pozosta- 
11 ucźćstnicy audycji wystąpili 
nna żywo”, 


B.B. -— brumetkąq 


arigitte Bardot do swego najnowsze- 
Jo filmu „Babette wybiera się na 
wojnę” obcięła włosy i ufarbowała 
le na czarno (z czym — jak widać 
na zdjęciu — jest jej zresztą bardzo 
do twarzy). Jak donosiliśmy — w fil- 
mie tym B.B. występuje całkowicie 
ubrana i to przeważnie w mundurze. 


„OFICJALNY? I „DZIKI* 
TARZAN 


Jak już pisaliśmy — Gordon Scott wystąbi 
znów w roli Tarzana w nowym filmie wytwórni 
„Sol Lesser Productions" — „Tarzan's Grea- 
test Adventure" (Największa przygoda "Tarza- 
na). Będzie to „oticjałny" Tarzan, gdyż wy- 
twórnia „Sol Lesser* ma obecnie wyłączne 
prawo filmowania nowych opowiadań Edga 
Rice Burroughsa, autora wszystkich dotychcza- 
sowych „Tarzanów". W tym samym czasie 
pojawi się jednak na ekranie inny — „dziki 
"Tarzan, którego grać będzie debiutujący w tej 
rol Denny Miller. Będzie on bohaterem nowcj 
wersji „Tarzana wśród małp", opowiadania, 
które po raz pierwszy zostało sfilmowane przez 
wytwórnię MGM dwadzieścia siedem lat temu 
1 którego prawo filmowania należy do dziś 
do tej wytwórni. 


Pascale Petit — 
rudowłosą 


Pascale Petit, francuska „gwłazda przyszłości" 
i bohaterka głośnego filmu „Les Tricheurs* 
(Oszuści), gra tytułową rolę we francuskim fll- 
mie „Julie la Rousse* (Ruda Julia). Partnerem 
dej jest popularny Daniel Gólin (oboje na 


zdjęciu w czasie realizacji tego filmu). 


ie mogę — zwracam s 
-|Ndo reżysera przedstawić 

nia, Andrzeja Wajdy — nie 
zadać na wstępie innego pyta- 
nia, niż to, czy widział pan 
ten film? 


— Nie, oczywiście, że nie. Gdy- 
bym widział, nie mógłbym reżyse- 
rować sztuki. Ponieważ film jes! 
podobno świetny, trudno byłoby 
mu nie ulec. Kopiowałbym wtedy 
obraz Zinnemanna albo tęż, by 
nie powtarzać, musiałbym two- 
rzyć — często może nawet 
wbrew logice — coś zupełnie od- 
miennego. 


Zanim zrelacjonuję dalszy prze- 
bieg rozmowy z Andrzejem Waj- 
dą — przypomnę jeszcze tylko 
krótko treść sztuki: 


Akcja rozgrywa się w okresie po 
drugiej wojnie światowej w Nowym 
Jorku. Bohaterami są Celia (spodzie- 
wa się dziecka), Johnny — jej mąż, 
Polo — jego brat oraz ojciec obu 
braci. Johnny na skutek przeżyć w 
Obozie jenieckim wpada w straszli- 
wy nałóg — narkomanię. Traci jed- 
ną posadę po drugiej, przeżywa de- 
presję psychiczną, staje się dla żo- 
ny obcym człowiekiem. Celia podej- 
rzewa go o zdradę. Z Florydy przy- 
Jeżdża ojciec, któremu Polo obiecał 
125% dolarów na urządzenie baru. 
Polo pieniędzy tych jednak już nie 
ma. Spłacił nimi długi Johnny'ego. 
"Tymczasem dostarczyciele morfiny 
domagają się dalszych 400 dolarów, 
które winien im jest Johnny. Zroz- 
paczona Celia, nie znając prawdzi- 
wych przyczyn rozgrywających -się 
wokół niej wypadków, postanawia 
odejść z kochającym ją Poło. Atak 
któremu ulega Johnny, ostra sprzecz- 
ka z ojcem i Polo; a także starcie 
x handlarzami narkotyków — powo- 
<dują. że Johnny przyznaje się do 
nałogu. Polo sprzedaje samochód 
i płaci dług Johnny'ego, a Celia nie 
odchodzi od męża. Dekonspiruje go, 
zawiadamiając policję, która prze- 
wiezie go na leczenie do szpitala. 


— _Morfiniści, _ narkomanii 
Czy nie sądzi pan, że to dla na- 


szego widza — mimo wszystko 
— trochę dalekie i nieistotne 
„sprawy? 


— Gdyby sztukę potraktować 
jedynie jako historię morfinisty 
— na pewno tak. 
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— Więc uogólnienie wszelkich 
nałogów — taka optymistyczna 
„Pętla”? 

— Także nie. Narkomania nie 
jest — moim zdaniem — 
pierwszoplanową w 
szu”. Interesujący jest problem 
trójki bohaterów — Celii, John- 
ny'ego i Polo. Z tym, źernie”dho- 
dzi tu o jakiś odwieczny i banal- 
ny „trójkąt”. Ważne i intrygu- 
j to ich uwikłanie w co- 
ści, ta udręka codzienne- 
go życia. Proszę przypomnieć s0- 
bie słowa Celit, kiedy opowiada 
o Zjednoczeniu Metalowym, kie- 


Kulminacyjna scena końcowa 
filmu Freda- Zinnemanna „Ka- 
pelusz pełen deszczu”, w 'któ- 
rej Celia (Eve Marle Saint) 
zawiadamia policję o nałogu 
swego męża (Don Murray). W 
polskim _przedstawientu. rolę 
męża gra Zbigniew Cybulsi 


dy wylicza wszystkie udogodnie- 
nia — urlopy. ubezpieczenia, ma- 
jówki, wycieczki — opisując je- 
dnócześnie bezmyślną, automa- 
tyczną pracę, jaką. wykonuje. A 
dyrektor regularnie co sześć mie- 
sięcy wzywa każdego pracownika 
i pyta, czy jest szczęśliwy. 


— Nie obawia się pan, że w 
Polsce, gdzie istnieją inne wa- 
runki, gdzie istnieje kult dla Z; 
chodu, może to być opacznie 
zrozumiane? 


— Na to nie ma rady, choć 
nie sądzę, by tak się miało w 


ndrzej Wajda, znany polski reżyser Ilimowy, autor „Pokolenia* 
! dlamentu*, zasiadł za reżyserskim pulpitem w teatrze. Nie otacza go teraz rozgorącz- 
kowany tlum asystentów, operatorów czy elektryków, nie słychać szumu lamp łukowych. 
W Teatrze Dramatycznym w Gdyni panuje absolutna cisza. Pusta widownia pogrążona jest 
w mólmroku, jasno jest tylko na zastawionej prowizorycznymi rekwizytami scenie i-przy 
stole, za którym siedzi reżyser. 


Andrzej Wajda przygotowuje w Teatrze Wybrzeża (gdyński Teatr Dramatyczny jest jak 
Gdyby jego fliią) sztukę amerykańskiego dramaturga Michaela Vincente Gazzo „Kapelusz 
pełen deszczu. Tytuł ten (w oryginale — A Hakful of Rain) przypominają sobie czytelmicy 
na pewno w związku z głośnym filmem Freda Zinnemanna, wyświetlanym podczas zeszło- 
1ocznego Festiwalu Festlwali Filmowych w Warszawie. Odtwórca postaci Polo w tym fllmie 
— Anthony Franciosa — otrzymał w r. 1957 nagrodę za grę na festiwalu w Wenecji, Obok niego 
widzieliśmy także: Eve. Marie Salnt (Celia), Don Murraya (Johnny) i Lloyda Nolana (ojciec). 


ANDRZEJ WAJDA 


reżyserem 


. 
teatralnym 
BA 
„Kanału*, „Popiełu 


istocie stać. I u nas przecieź jest 
znaną prawdą, że to właśnie na 
Zachodzie często — mimo lodó- 
wek, telewizorów, samochodów— 
życie jest szare i smutne. 


— Wracając jeszcze do sprawy 
codzienności — czy to codzien- 
ność w rodzaju spotykanej w 
„Marty”? 


— Nie — różnica zasadniczu 
polega na tym, że w „Marty” 
została ona z góry założona, tam 
np. bohaterowie byli programo- 
wo zwykli, codzienni — podcz: 
gdy w „Kapeluszu” ich zwykłość 


„Może by to zrobić (ak...* — reżyser Andrzej Wajda prowadzi ożywioną 


wymianę zdań z grającym 


wypływa z naturalnego biegu 
wydarzeń. Radzę zwrócić uwagę 
również i na to, że wszystkie po- 
stacie są na wskroś pozytywne. 
To chyba ńajpiękniejsza rzecz w 
tej sztuce. Dlatego z taką przy- 
jemnością ją reżyseruję. 


— „Kapelusz pełen deszczu” 
ma również silne, choć nie zaw- 
sze wyrażane wprost, akcenty 
społeczne. 


— Naturalnie. Jest 
przeciwko apatii, niewierze, ten- 
dencjom _ fatalistycznym, nawet 
wojnie. Zresztą świadczy o tym 
chociażby ten mały fragment 
„dialogu: __ : 

Ojelec: Nie ma rzeczy ełych. Nie 
ma rzeczy dobrych. Nikt nie jest za, 
nikt nie jest przeciw. Coś się mu- 
sialo stać! 

Johnny: Komu się stało? Nie rozu- 
miem taty. 

©jciec: Nam «ię stało, ludziom. To 
Jest wiek pustki. Ludzie... Oni stra- 
el wiarę. 

Celia: Słyszałam jut o tym — wiek 
pustki. Wszyscy na coś czekają i nikt 
w nie nie wierzy. Dosyć powiedziano 
na ten temat w ciągu ostatnich pa- 
ru lat. Czy jest sens mieć dziecko? 
Znów może być wojna. „Gdy usły- 
Szyst syrenę, szukaj białego sygna- 
łu...* Ilekroć słyszę podobne gadanie, 
wszystko się we mnie gotuje. 

(1 dalej po stwierdzeniu ojca, że 
mimo to dzieci na pewno nie bra- 
knie.) 

Cella: A właśnie, że braknie, Bo 
ludzie nie wierzą jut, że można żyć 
w małżeństwie. Jeżeli nie można być 
szczęśliwym we dwójkę, po co trzy. 
mać się razem, Gdy nie było tu 
Johnny'ego — przez dwa lata nikt się 
nie pobrał w naszej kamienicy, 
Wszyscy się porozwodtiii albo roze- 
sull ta obopólną zgodą, bez najmniej- 
tzych pretensji. Nie, dzieci nie będą 
się "rodkity. Jeże ludzie nie prze- 
staną bredzić o wieku pustki jako 
nieuniknionej konieczności, 


— Celia — mówi Andrzej Waj- 
da — jest główną postacią sztuki, 


rolę Johnny'ego — 


to bunt , 


Zbigniewem Cybulskim 


ona jest nosiciełką najtrwalszych 
wartości, Do niej też należy w 
sztuce ostatnie słowo. Natomiast 
jej partnerzy potraktowani zo- 
stali przez autora na równi. 
Uważam, że słusznie, dlatego też 
nie zmieniam tej hierarchii. 


— A czy wprowadza pan ja- 
kieś inne zmiany? 


— Trochę skróciliśmy tekst. 
Wspominałem już, że na drugi 
plan przesuwamy sprawy narko- 
manii. To chyba wszystko. 


Trudno to co prawda nazwać 
„zmianami, ale indywidualność re- 
żysera, a również aktorów dochodzi 
dopiero do głcsu — gdy opracowują 
oni danie po zdaniu, scenę po sce- 
nie, każdą najdrobniejszą sytuację. 
Taka, a nie inna interpretacja tekstu 
powcduje różne rozwiązania Insceni 
zacyjne. I to są najistotniejsze 
„amiany”, z których powstaje ośta- 
teczny ksztalt przedstawienia, 


Ponieważ reżyser Wajda jest 
jednocześnie i scenografem, zno- 
wu oddaję mu głos. 


— Chcąc jak najbardziej przy- 
bliżyć sztukę polskiemu odbiorcy 
— nie staram się nadać wszy- 
stkim detalom piętna „amery- 
kańskości”. Dekoracje będą pro- 
ste, realistyczne, takie — by wi- 
dzowi zdawało się, że akcja roz- 
grywa się na jego ulicy, kilka 
kamienic dalej. Nie chcę imito- 
wać Ameryki (abstrahuję od te- 
go, że jest to w ogóle. niemoż- 
liwe), nie chcę pokazywać sztucz- 
nej, powierzchownej rodzajowo- 
ści amerykańskiej. 


— Nie będzie to więc przedsta- 
wienie „amerykańskie”, będzie 
jednak na wskroś realistyczne, 
ba — nawet, zdaje się, naturali- 
styczne. 


— Poniekąd — tak. Konwencja 
teatru XIX-wiecznego, teatru 
naturalistycznego została onegdaj 
obalona przez awangardę. Awan= 
garda stała się jednak po pew- 
nym czasie nową konwencją. Mo- 
żna było grać nie tylko w umow- 


nej dekoracji, ale i bez niej, a 
Hamleta ubrać we rak... Dziś 
trzeba wrócić w sztukach typu 
„Kapelusz pełen deszczu” do 
koncepcji naturalistycznej przy— 
rzecz jasna — nowoczesnym sty- 
lu gry 'aktorskiej. Krytycy fran- 
cuscy oburzali się, kiedy na spe- 
ktaklu paryskim sztuki Gozza 
ciekła prawdziwa woda z 
kranu. Nic na to nie poradzę, w 
moim przedstawieniu Polo też 
będzie trzymał głowę pod kra- 
nem, z którego pocieknie praw- 
dziwa woda. Tego wymaga cha- 
rakter sztuki. 


— A jak się pan czuje w no- 
wej roli — reżysera teatralne- 
go?- 

— Znakomicie. Jestem zach- 
wycony tą ciszą, spokojem. Praca 
w teatrze nie jest tak nerwowa 
jak w filmie. Wszystko można 
jeszcze poprawić, Mam więcej 
czasu, by się skupić, przemyśleć 
każdą scenę, a przede wszystkim 
mam większy kontakt z aktorem. 
W teatrze można więcej od ak- 
tora wymagać, a i on więcej daje 
reżyserowi i przedstawieniu. Mó- 
awiąc szczerze, dopiero tutaj i te- 
raz uczę się rzetelnej metody 
pracy z aktorem. W teatrze nie 
wystarczy powiedzieć aktorowi 
„co” i „jak”, ale nade wszystko 
trzeba mu odpowiedzieć na py- 
tanie „dlaczego?”* W teatrze jest 
on rzeczywistym współtwórcą 
spektaklu jeszcze w okresie 
przygotowawczym, na długo 
przed premierą. W filmie nato- 
miast nie stawia mu się tak wiel- 
kich wymagań. Reżyser filmo- 
wy posiada ponadto cały arsenał 
środków, którymi może „obejść” 
aktora, podporządkować go bez- 


względnie. swojej woli. Jest'ope- 
rator, jest montaż, podkład 
dźwiękowy itp. 

— Czy może pan odpowiedzieć 
na trochę natrętne, niedyskret- 
ne pytanie — skąd to nagłe, dla 
wielu zaskakujące, zaintereso- 
wanie teatrem? 

— O tym, by spróbować sił w 
teatrze, myślałem już dawniej. 
Sposobność nadarzyła się jednak 
dopiero ostatnio dzięki uprzej- 
mości kierownika artystycznego 
Teatru Wybrzeża, p. Hiibnera, 
który mi zaproponował wyreży- 
serowanie „Kapelusza- pełnego 
deszczu”. Zgodziłem się chętnie. 

Jeżeli idzie o film, „Lotną” koń. 
czę niejako pewien rozdział swo- 
jej twórczości. Teraz chciałbym 
wreszcie zrealizować jakiś film 
par excellence współczesny. Je- 
rzy Andrzejewski pisze właśnie 
scenariusz dla mnie. Będzie to 


„ historia kameralna, jak najprost- 


sza — również w formie. Wielką 
rolę będą w niej odgrywali ak- 
torzy, a nie „efekty zewnętrzne”. 
Dlatego też obećną pracę nad 
„Kapeluszem” traktuję także ja- 
ko przygotowanie do najbliższego 
filmu. 

— To znaczy, że nie zamierza 
pan w przyszłości wrócić jeszcze 
raz do teatru? 

— To zależy od tego, czy „Ka- 
pelusz” będzie miał powodzeni. 
Jeżeli tak, to z przyjemnością 
podjąłbym się reżyserii jaki 
sztuki teatralnej, ale już z inn 


. go repertuaru. Nęci mnie bardzo 


„Wesele” Wyspiańskiego, a Ta- 

deusz Łomnicki namawia, by 

wystawić „Mazepę” Słowackiego. 
„ Rozmawiał; 

STANISŁAW JANICKI 


Tym razem rozmowa toczy się między reżyserem przedstawienia Andrzejem 


Wajdą, a odtwórcą 
sławy” Durawskiej, 


postaci 


Pola — Edmundem Fettlngiem. Pani 
która gra rolę Celii, fotoreporter, niestety, nie zastał 


Miro- 


SREME 


| Czy jest polskim Jamesem Deańem? 

| Dlaczego przerwał studia w szkole aktorskiej? 
| Co sądzi o polskiej „szkole filmowej? 

| Jakie są jego ulubione filmy i książki? p 
Czy Maciek z „Popiołu i diamentu* jest dla niego postacią 


charakterystyczną? 


TER 


Oto pytania, na które — i na wiele innych — odpowie Wam 
w następnym numerze „Filmu* — Zbigniew Cybulski. 


sta ita iii= HZ AST TEĘ WRP FRI 


ponąd 70 procent publiczności — „Chaplin* 
jest pustym słowem. Jeżeli nie spotyka się 
odruchu zniecierpliwienia, gdy o nim mowa, 
to pewnie na zasadzie podobnej biernej 
wyrozumiałości dla nawyków otoczenia, z ja- 
ką np. wysłuchuje się po raz setny wspóm 
nień wujcia, że „gdy nieboszczyk Rapaci 
grał, to łzy w oczach stawały". 


A przecież filmy Chaplina obejrzało — 
według obliczeń krytyka filmowego Sadou- 
la — przeszło 800 milionów widzów w Ame- 
ryce, Europie, Japonii, Indonez; 
to cyfra wręcz niesamowita; oznacza ona, 
że Chaplin miał więcej odbiorców niż jaki- 
kolwiek inny artysta czy myśliciel w historii 
cywilizacji! Miał — ale już nie ma, mimo 
że to było tak niedawno: — bo podobnie jak 
w Polsce, we wszystkich tych krajach 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia przybyło 
40, 50, nawet 60 procent nowego pokolenia. 


Dlaczego w takim razie — pytają widzowie 
ający o Chaplinie, choć go nie wi- 
— ten wielki artysta nie stworzył 
koły. następców, naśladowców? Przecież 
asso, Klee, Strawiński — to są pionierzy 
i również mają lub mieliby siedemdziesiątkę, 


Chaplin jako dwunastoletni chłopiec 


ak więc Chaplin ma siedemdzie- 
siąt lat! Wiek, w którym zostaje 
się nestorem. Przeciwko tej de- 
finicji Chaplin broni się do ostat 
niej chwili i od jakiegoś dziesiąt- 
ka czy więcej lat — odkąd po- 
jawił się na fotografiach z si- 
wymi włosami — reporterzy starają się ukryć 
jego wiek, mówią o jego wiecznej młodości, 
o niezmiennym uśmiechu, o stale go ożywia- 
jącym duchu niepodległości itd. Niemniej 
ta nowa rocznica — ów siódmy krzyżyk pa- 
triarchy — skłaniają do zastanowienia, kim 
właściwie jest dla nas dzisiaj Chaplin? 


Pytanie tym bardziej rzeczowe, że dla pol- 
skiej publiczności Chaplin staje się zwolna 
postacią paradoksalną. Ostatni jego filn: 
wyświetlany był u nas w 1936 roku („Dzi- 
siejsze czasy”) i nie było to arcydzieło Cha- 
plina, Niedawno wszedł co prawda na ekra- 
ny montaż jednoaktówek jeszcze z okresu 
pierwszej wojny światowej („Śmiech za- 
broniony*) — pozycje również nie pierwszej 
klasy, w dodatku tak zmasakrowane przez 
niemieckiego dystrybutora, że nasza krytyka 
— nie bez_powodu — przyjęła film zgoła 
nieżycziiwie, 


Jednocześnie nasza prasa pisze o Chaplinie 
w tonie permanentnej gloryfikacji i jak- 
kolwiek w ciągu ostatnich lat dobierano się 
do wszelkich autorytetów, Chaplina nikt 
nie. zaczepiał. Otrzymał Nagrodę Pokoju; 
, jest wielkim artystą postępowym; powiedział 

to i tamto; od „Przekroju* do „Życia Go- 
spodarczego* opinia o nim jest wyrównana. 


Pierwszy wielki jilm Chaplina — to „Brzdąc* 
(The. Kid) z 1921 roku z Jackiem Cooganem 


a przecież wiemy co stworzyli, bo nawet 
w „Manekinie" na Starym Mieście można 
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Gdybyśmy wszakże przeprowadzili ankietę. 
bylibyśmy wręcz zaskoczeni, jak niewiele 
osób, i to starszego pokolenia, zna twórczość 
Chaplina. W kraju, gdzie młodzież stanowi 


Chaplin 


w swym pierwszym filmie „Making 


ponoć obejrzeć „lepsze rzeczy”, zaś wiadomo, 
że w kinie łatwiej o imitację, kontynuację 
i produkcję seryjną niż w mzNarstwie czy 
muzyce, gdzie każde nowe dzieło, nawet na- 
ące do jakiejś -„szkoły* wymaga indy- 
widualnego startu psychicznego! 

I oto nowy parafloks na temat Chaplina: 
jego sztuka okazuje się niepowtarzalna. „Spo- 
tykamy się często ze zdaniem, że Chaplin 
jest największym aktorem naszego stulecia — 
„isze Renć Clair — nie na tym wszakże 
polega jego geniusz. Myślę, że wielu współ- 
czesnych_aktorów, również tych nie pierw- 
szej linii, potrafiłoby zagrać jak on i nawet 
lepiej od niego! Chaplin jest: przede wszyst- 
*kim dramatopisarzem, jednym z najwięk- 
szych, jacy istnieli — i dlatego ulegamy suge- 
stii, że jest też doskonałym aktorem". 


Co więcej, krytycy współcześni analizują- 
cy filmy Chaplina dochodzą do podobnych 
zdumiewających wniosków. Jego montaż? — 
Niewymyślna narracja. Reżyseria? — Pry- 
mityw, posługujący się środkami teatralny- 
mi czy nawet kabaretowymi, z wchodzeniem 
nowych postaci zza lewej czy prawej kulisy 
itd. Fotografia? — Nieruchoma jak u uliczne- 
go portrecisty z pompką i czarną zaśloną 
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a Living* (Aby zarobić na życie) — 1914 rok 


z Radomia. (Chaplin nie iubił nawet tak 
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„Gorączka złota" (The Gold Rush) z 1925 roku 
Znalazła się na zeszłorocznej bruk. < 

jrontacji najlepszych filmów świata” wśród sze- 
Ściu najwybitniejszych dzieł sztuki Jlimowej 


prostego chwytu jak zbliżenie, bo jako mim — 
wyrażał się całym ciałem). I wreszcie — osta- 
tnie niezwykłe, a przecież prawdziwe ograni- 
czenie: krytycy-monografiści z uwielbieniem 
piszący o Chaplinie (np. Huff, Leprohon, Sa- 
doul) stwierdzają zgodnie, że mimo błysko- 
tliwych scen w filmach z ostatniego trzydzie- 
stolecia: w „Dyktatorze*, „Monsieur Ver- 
doux*, „Światłach rampy* — są to pozycje 
mniej niż przeciętne i okres prawdziwie twór 
czej wielkości Chaplina zamyka się ledwie 
w latach 1915—25, w czasach filmu niemego. 


Wszystko to prawda — lecz z Chaplinem 
jest jak z ową zagadką z bajki arabskiej 
o muszli, która leżała w błocie, nie chciała się 
ruszać, była czarna jak kamień, ale w jej 
środku była perła. Co stanowi owo sedno 
sztuki chaplinowskiej, o sugestii tak potężnej, 
że po czterdziestu latach stale jest uważana 
za największe dokonanie w historii kina, 
jedno z najważni ch w dziejach sztuki 
i jej admiratorzy nie wahają się wciąż ją 
gloryfikować, narażając się na niejedno nie- 
porozumienie? 


Wasz felietonista nie ośmieliłby się odpo- 
wiadać na pytanie, któremu poświęcono tony 
papieru, gdyby nie rocznicowa okazja, uspra- 
wiedliwiająca ogólniki. Chaplin był niejako 
Wielkim Klownem Epoki Kryzysu — owej 
konwulsji, która wstrząsnęła ludzkością po- 
cząwszy od pierwszej wojny światowej i le- 
dwie zdaje się uspokajać w naszych oczach. 
Sławny „gest chaplinowski* był niczym in- 
nym, jak obroną godności w poniżających 
okolicznościach nędzy kryzysowej, potem oku- 


n€Eyrk" (The Circus) ukazał się na ekranach w 1928 r. 


do brwi w ręku, czy ludzi starannie czyszczą- 
cych i sznurujących buty w nadziei, że jako 
nieboszczycy będą przynajmniej przyzwoicie 
wyglądali i wtedy — jak najbardziej parado- 
ksalnie — przychodził na myśl Chaplin. 


Ze wszystkiego bowiem, co posiadał lub 
mógł posiadać bohater Chaplina, zostały mu 
tylko przypadkowe części ubrań, wyrażające 
jego marzenie o lepszym -życiu: połączenie 
szmat i elegancji, nędza operująca rek: 
tami przeciętnego gentlemana (melonik, bam- 


Premiera filmu „Światła wielkiego miasta" (City 
Lights) odbyła się w roku 1931 w Los Angeles 


busowa laseczka, kamizelka za duża, lecz 
zawsze starannie zapięta...). Podnić 
spod płotu, pod którym spędził noc; włóczęg: 
Chaplin zdejmuje postrzępione rękawiczi 
gestem bywalca five-o'clocków, ściągając s 
rannie każdy palec (mimo że rękawiczka nie 
ma ani jednego palca), po czym łachman. ten 
wrzuca do kosza ze śmieciami, tak jak zo- 
stawia się w szatni białe rękawiczki, wcho- 
dząc do salonu. Gdy w „Światłach wielkiego 
miasta" dwaj uljcznicy wyrywają mu ka- 
wałek dolnej bielizny, wyłażący przez dziurę 
w spodniach na siedzeniu, Chaplin odbiera 
im ten strzępek, otrzepuje go starannie, skła- 
da w czworo i chowa do kieszonki w mary- 
narce niby naperfumowaną chustkę. Bohater 
Chaplina zadowala się czymkolwiek, moż- 
i tkwi w nim samym i ten 
upór stanowi ową „nadzieję chaplinowską” 
i m człowieku — choćby 
n "prócz kawałka szmaty. 
Dzielo Chaplina jest więc niepowtarzalne, 
bo wyrasta z jedynego podobnego klimatu 


„Dzisiejsze czasy" (Modern Times) — 1936 rok. 


„Dyktatorze"* (The Great Dictator) — 1940 
rok — żegnamy na długo sylwetkę Charliego 


którego opar zwolna się rozprasza; 
dlatego też jest wiecznie żywe. Jeszcze je- 
den, może patetyczny lecz prawdziwy para- 
i, którego wyjaśniać się 
już nie podejmuję, który powinien powtarz: 
się z zaciekłością, ilekroć pisze się u nas 
o Chaplinie w siedemdziesiątą rocznicę czy 
z każdej innej okazji: chcemy widzieć na 
naszych ekranach „Psie życie", „Na ramię 
broń", „Brzdąca”, „Pielgrzyma”, „Gorączkę 
złota* — arcydzieła, bez poznania których 
nie można być pewnym czy się aby żyła 
w XX wieku. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


- „«Chclałbym w miarę molch możliwo- 
ści pomóc każdemu, zarówno chrześci- 
janom — jak Zydom, zarówno ludziom 
czarnym — jak białym. Pragniemy po- 
magać sobie nawzajem, To są pragnie- 
nia człowieka cywńlizowanego. Chcemy 
żyć naszym wspólnym szczęściem, a nie 
wspólnym nieszczęściem... Na świecie 
starczy miejsca dla wszystkich... Droga 
życia może być swobodna i wapantała, 
ale zgubiliśmy ją... 

W tej chwili głos mój dociera do 
mitlonów ludzi na świecie. Mówię do. 
tych, którzy mogą mnie słyszeć: nie 
rozpaczajcie! Nieszczęścia, które spadły 
na nas, są jedynie tworem zachłanności 
zgorzkniatych ludzi, którzy boją się po- 
stępu ludzkości. Nienawiść ludzka prze- 
minie i dyktatorzy wygłną. A władza, 
którą zagarnęli bezprawnie, powróci do 
ludu. Jak dlugo ludzie będą umieli umia- 
rać, wolność nie' zgłnie... 

«Ludu, posiadasz władzę tworzenia 

- życia wolnego i wspaniałego, od ciebie 
tyłko zależy, by uczynić z życia pro- 
mienną przygodę. A więc w imię demo- 
kracji wykorzystajmy tę władzę. Łącz- 
my się wszyscy! Walczmy o nowy świat, 
o świat czysty, który da każdemu czło- 
wiekowt możliwość pracy, młodzieży za- 
pewni przyszłość, starców ochroni przed 
nędzą. 

„Walczmy o śwlat sprawiedliwy, o 
świat mądry, w którym postęp będzie 
prowadził do powszechnego szczęścia. 

Patrz, Hannah! Dusza ludzka została 
uskrzydlona... t człowiek zaczyna wzno- 
sić się do nieba. Dusza jego wżnosi się 
do tęc: „ do. przyszłości, do pełnej 
chwały przyszłości . która należy do cie- 
bie, która należy do mnie... która nale-- 


— w której Chaplin zwraci 
widzów). 


BE 


CHAPLIN. 


" WIECZNIE ŻYWY 


ak wiadomo — siedem- 

dziesięciolecie urodzin 

Charlesa Spencera Cha- 

plina pierwszy w Polsce 

uczcił tygodnik „Ekran*, 
zamieszczając _w__ numerze 
49/87 z 7 grudnia 1958 r. wy- 
wiad z wielkim solenizantem. 
© tym, co Chaplin sądzi o 
wspomnianym wywiadzie, pi- 
saliśmy przed czterema tygod- 
niami w nr. 13 „Filmu*, cytu- 
jąc list naszej szwajcarskiej 
korespondentki p. Brumagne. 
Przypominamy raz jeszcze fra- 
gment tego listu: 


„-„Chaplin wzruszył ra- 
mionami, powiedział, że 
nigdy nie, słyszał o żad- 
nym panu Anatolu, że nie 
udzielał żadnego telefo- 
nicznego wywiadu, gdyż 


w ogóle wywiadów tele- * 


Jjonicznych nie zwykł u- 
dzielać, że ktoś zapewne 
postanowił zarobić trochę 
pieniędzy takim oszukań- 
stwem...* 


Nie była to wiadomość pri- 
ma-aprilisowa. 

Dalszym dowodem  głębo- 
kich uczuć żywionych w na- 
szym kraju dla osoby twórcy 
„Gorączki zlota" — było soli- 
darne i pełne szacunku mil- 
czenie całej naszej prasy w 
obliczu zakwestionowania 
prawdziwości „wywiadu* opu- 
blikowanego w _ „Ekranie". 
Koledzy-dziennikarze filmowi 
aupełnie słusznie uznali, że 


skoro już gremialnie i masowo - 


powołali się w swoich  pi- 
smach na ów „wywiad* i jego 
odkrywcze sformułowania od- 
nośnie „Kapelusza pana Ana- 
tola” i polskiej komedii detek- 
tywistycznej — to dalsze zaj- 
mowanie się tą sprawą szko- 
dziłoby tylko spontanicznemu 
hołdowi, jaki „Ekran*, a za 
nim i oni — złożyli Chapli- 
nowi. 

Należy więc żałować, że nie 
dość powszechnie znane byly 
niebywale celne stwierdzenia, 
które znajdowały się w Bier- 
wotnej wersji „wywiadu”, lecz 
niestety, przez nadiniar skrom- 
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ności redakcji „Ekranu* — nie 
ukazały się one w druku. Z 
myślą jednak o potomności — 
pozwalamy sobie przytoczyć 
zdanie wypowiedziane w „wy- 
wiadzie* przez Chaplina i 
niestety, zagubione w brutal- 
nej adiustacji „Ekranu*: 
„Jestem przekonany, że ten. 
wspaniały artysta (mowa o Ta- 
deuszu' Fijewskim — red.) 
posiada szeroki wachlarz mo- 
źliwości i równie dobrze kreo- 
wać będzie postacie stworzo- 
ne przez Szekspira, Schillera, 
Orzeszkową, Prusa, Puszkina, 


Niechże pokolenia czytelni- 
ków klasyki zapamiętają te 
słowa, świadczące o wielkim 
przywiązaniu Chaplina do na- 
szej literatury, 

Byłoby jednak nieuczciwo- 
ścią pominąć inny j 
raz oddania polskiej prasy 
Tilmowej dla Charlesa Spence- 
ra Chaplina. 

W dniu 5 grudnia 1958 roku 
Biuletyn Informacyjny Pań: 
stwowego Przedsiębiorstwa 
„Zespoły Autorów Filmowych" 
pośpieszył rozeslać całej pra- 
sie polskiej Dodatek do Biule- 
tynu ZAF Nr 5, zawierający 
fragmenty „wywiadu* Chapli- 
na. Niżej publikujemy frag- 
ment tytulu tego dodatku wraz 
z datą i wstępną notą redak- 
cji biuletynu. 


Ponieważ wywiad z Chapli- 
nem ukazał się w „Ekranie* 7 
grudnia, a dodatek wydano 5 
grudnia 1958, należy slowa 
w ślad za tygodnikiem 
„Ekran*, jak również słowa: 
»-- tygodnik „Ekran* w nr 49 
zamieścił wy itd. — tra- 
ktować w  pickwickowskim 
sensie. Niemniej faktem nie- 
zaprzeczalnym pozostanie to, 
że — po raz pierwszy w histo- 
rli prasy i filmu — telepatia 
oddała ogromne usługi w 
dziele szybkiego i operatyw- 
nego informowania  czytelni- 
ków. 

Oskar Wilde powiedział w 
sztuce „Wachlarz Lady Win- 
dermer*: „Nie ma nic bardziej 
niestylowego na świecie od 
kobiety z czystym sumieniem*. 

Dedykujemy te słowa na- 
szym kolegom z innych pism 
w przekonaniu, że nadal ze- 
chcą utrzymać stylowe mil- 
czenie w sprawie „wywiadu* 
z Charlesem Spencerem Cha- 
plinem. 


uczestniczyły w tej imprezie. 


BWEREWEJ 


Z okazji 11 Festiwalu Festiwali Filmowych — redakcja audycji 
„Kamera” w Polskim Radiu przeprowadziła kika wywiadów tele- 
lonicznych z zagranicznymi aktorami i reżyserami, Których filmy 


Poniżej zamieszczamy rozmowę z Jeanne Moreau, odtwórczynia 


głównej roli w filmie reż. Mahle'a — „Kochankowie”. Wywiad ten 
został nadany przez Polskie Radio dn. 27 marca br. Redaktorem 
audycji był Jan Zaleski. 


IGI JEANNE MOREAU 
A LAPPAREIL 


Bohaterka 


„kkochanków” — 


w czarnej sukni i turkusowych 
kolczykach — nakręca 
„NWiebezpieczne związki” 


iełatwo było znaieźć 

Jeanne Moreau w Pa- 

ryżu. Numer telefonu, 

który miałam, okazał 

się nieaktualny — od 
dwóch lat pani Moreau zmieni- 
ła mieszkanie. "W _ „Komedii 
Francuskiej” też jej nie było i 
nikt nie wiedział, gdzie się obec- 
nie znajduje. Zrozpaczona za- 
dzwoniłam do francuskiego ra- 
dia, ałe i tu — pudło. Raptem 
przyszła mi do głowy myśl pro- 
sta a błogosławiona w skutkach: 
poprosiłam warszawską telefo- 
nistkę, aby ubłagała swoją pary- 
ską koleżankę o pomoc: niech ro- 
bią co chcą, ałe niech mi odnajdą 
bohaterkę filmu „Kochankowie”. 

W dwadzieścia minut później 
zadzwonił telefon. Podniosłam 
słuchawkę i... 

— Jeanne Moreau a I'appa- 
reil! 

Drżącym z wrażenia głosem 
przedstawiam się i pytam, czy 
mogę zadać parę pytań. Jeanne 
Moreau oczywiście zgadza się. 

— A więc, co myślę o mojej 
roli w „Kochankach”? Myślę, że 
to była więcej niż rola — przeży- 
cie. Osoba bohaterki jest tak ży- 
wa i ludzka, że wydało mi się, 


iż jest to ktoś, kogo dobrze znam, 
ktoś bardzo mi bliski i drogi. 

— A nad czym pracuje pani 
obecnie? 

— W tej chwili nakręcam z re- 
żyserem Vadimem „Niebezpiecz- 
ne związki”. Moja rola w tym 
filmie jest niezwykle interesują- 
ca. „Niebezpieczne związki”, to 
klasyczne dzieło literatury fran- 
cuskiej z XVIII wieku, ale w 
filmie rzecz dzieje się współcze- 
śnie. Gram rolę Juliette de Mer- 
teuil, moim partnerem jest Ge- 
rard Philipe. 

Pytam panią Moreau, gdzie się 
znajduje w obecnej chwili (tele- 
fonistka nie poinformowała mnie 
przecież, gdzie w końcu udało 
jej się „przyłapać” aktorkę). Oka- 
zuje się, że jest w studio Billan- 
court i mój telefon zastał ją w 
przerwie między zdjęciami. 

— Jak jest pani ubrana w tej 
chwili? 

— Mam na sobie śliczną suknię 
od Chanela — głos Jeanne Mo- 
reau ożywia się „po kobiecemu” 
— zaraz ją pani opiszę: a więc 
jest z czarnego jedwabnego mu- 
ślinu, wąska, zdrapowana z lewej 
strony. Drapowanie jest spięte 


Jeanne Moreau w filmie „Kochankowie”, wyświetlanym na Il FFF 


1934 


27 


KWIECIEŃ 


kwietnia 1934 roku — przed dwudziestu pięciu laty — 
odbyła się w Stanach Zjednoczonych premiera filmu „Viva 
Villa* reżyserii Jacka Conwaya, z Wallacem Beery w ty- 


tułowej roli meksykańskiego rewolucjonisty Pancho (Fran- 


M cisco) Villa. Film był „męski”, jak określał go sprawoz- 


dawca fachowego pisma „Motion Picture Herald", to znaczy — nie 
powinien cieszyć się powodzeniem u przedstawicielek płci pięknej, 
nie ma w nim bowiem miłości, ładnych chłopców i pięknych toalet, 
dużo jest za to strzelaniny, walk i polityki. Takie były popremie- 
rowe proroctwa pewnego krytyka z Hollywóodu. Krytyk ów, jak 
na branżowego recenzenta przystało, był ostrożny i dalekowzroczny, 
pomylił się jednak, film bowiem, wbrew a może właśnie dzięki swej 
„męskości, zrobił błyszczącą karierę. Już miesiąc po premierze — 
w maju , należał do „kasowych zwycięzców”, a w roku 1934 upla- 
sował się na jednym z pierwszych miejsc na liście komercjalnych 
przebojów w USA. Jednocześnie — zbierał laury krytyki, był po- 
zytywnie oceniany przez znawców sztuki filmowej i zdobywał na- 
grody na międzynarodowych festiwalach (II Festiwal w Wenecji). 
Jednym słowem — „Viva Villa* był wyjątkiem dosyć rzadkim 
w praktyce filmowej, jednocząc sukces popularności z udziałem 
wielbicieli sztuki filmowej, może nawet sztuki przez duże S. 


Na sukces złożyło się wiele elementów. Może najważniejszy z nich 
to punkt startowy — scenariusz. Nie zapominajmy, że działo się to 
w postępowej erze amerykańskiej kinematografii, za pierwszej ka- 
dencji Roosevelta jako prezydenta. Często wówczas Hollywood się- 


gał po tematy śmiałe, apelujące do widza prawdą życiową. Takim 
tematem było niewątpliwie życie wielkiego meksykańskiego rewolu- 
cjonisty i wodza Francisco Villa, który z prostego peona-analfabely 
uróst do roli generała rewolucyjnej armii chłopskiej i reformatora 
społecznego, dzielącego ziemię obszarników między wiejską biedotę. 
W roku 1911 Pancho Villa, taki bowiem przydomek dali mu przy- 
jaciele, ruszył do boju przeciwko dyktaturze Porfirio Diaza, w 1914 
roku walczył przeciwko zdradzieckiemu generałowi Victorianó Huerta, 
a w roku 1917 toczył boje z konserwatywnym prezydentem Carranzą. 
W roku 1923 — Villa, który wycofał się już z czynnej polityki, ale 
żyjąc stanowił zawsze groźbę dla wrogów ludu — został skrytobójczo 
zamordowany. Amerykański dziennikarz, John Reed („Dziesięć dni, 
które wstrząsnęły światem”), który jako korespondent wojenny to- 
warzyszył armii Villi, zachwycał się talentami wojskowymi i uczci- 
wością polityczną generała. Pisze on o Pancho Villa, że „był naj- 
większym wodzem w historii Meksyku, a jego taktyka zdumiewająco 
przypominała taktykę Napoleona". Scenariusz do filmu, osnuty na 
tle autentycznych wydarzeń i korespondencji Reeda, napisał jeden 
z najlepszych amerykańskich specjalistów, Ben Hecht. 


Drugi element powodzenia filmu to odtwórca roli tytułowej — 
Wallace Beery, który jako rewolucyjny chłopski generał dał chyba 
najlepszą kreację w swym pracowitym, trzydzieści sześć lat trwają- 
cym, aktorskim życiu. Beery debiutował na ekranie około roku 1915, 
przychodząc do filmu z cyrku, gdzie zajmował się tresurą słoni. 
Był — jak to pisały przed laty popularne tygodniki filmowe — „foto- 
genicznym brzydilem*. U progu swej kariery wahał się, czy nie pod- 
dać się operacji kosmetycznej i przeobrazić się w przystojnego 
młodzieńca. Operacja miała kosztować 500 dolarów, a Wallace Beery 
dysponował wtedy tylko 100 dólarami.. Na krótko przed śmiercią 
(17 kwietnia 1949 roku) Beery oświadczył, że dobrze się złożyło, że 
zabrakło mu pieniędzy: „Kim byłbym wówczas dziś — zapomnianym 
od dawna pięknym ex-amantem...'* Beery jako aktor charaktery- 
styczny o interesującej, pełnej wyrazu brzydocie, nie tylko przyniósł 
wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer około 50 milionów dolarów dzięki 
swym filmom, ale i dla siebie zdobył znaczny majątek. 

Dalszymi współtwórcami sukcesu filmu „Viva Villa" byli: reżyser 
Jack Conway, który znakomicie zainscenizował wielkie epizody ba- 
talistyczne, a jednocześnie stworzył wzruszającą, kameralną w cha- 
rakterze, scenę śmierci bohatera w prowincjonalnym sklepie rzeźnika, 
i operator — Chińczyk James Wong Howe, jeden z asów kamery 
Hollywoodu. 

Jest wreszcie jeszcze jeden, nieznany i ukryty, bohater filmu „Viva 
Villa*, a mianowicie Sergiusz Eisenstein. Nie tylko dlatego, że w sa- 
mym filmie znalazły się materiały zdjęciowe z nieukończonej epopei 
„Que viva Mexico", które Upton Sinclair sprzedał wytwórni „Me- 
tro-Goldwyn-Mayer", ale przede wszystkim dlatego, że ekspedycja 
radzieckiego twórcy do ojczyzny Juareza, Zapaty i Villi, zwróciła 
uwagę Hollywoodu na prawdziwy, autentyczny Meksyk. Bez Eisen- 
steina nie narodziłby się poemat o bohaterskim Pancho Villi. 


JERZY TOEPLITZ 


broszą z turkusów. Mam też 
turkusowe kolczyki i, bransoletę 
wysadzaną tymi samymi kamie- 
niami. Włosy spadają mi aż do 
ramion 

— Jakie są dalsze pani plany, 
po nakręceniu „Niebezpiecznych 
związków”? 

— W lecie rozpocznę we Wło- 


trzymuje wiele listów z naszego 
kraju i bardzo jest Polski cieka- 
wa. 

— A propos listów musiała pa- 
ni dostać ich mnóstwo po fra 
cuskiej premierze „Kochanków 

— Tak, bardzo wiele — odpo- 
wiada Jeanne Moreau. — Listy 
te były bardzo miłe i bardzo. 


szech zdjęcia do nowego filmu szczególne. Mnóstwo kobiet pisa- 
pod kierunkiem reżysera Anto- ło do mnie jak do przyjaciółki, 
nioniego. Jest to twórca fil- prosząc o radę w swoich osobi- 
mu  „Przyjaciółki” i wyświe-  stych sprawach, w kłopotach na- 


tlanego obecnie w Paryżu filmu, 
który nosi tytuł „Krzyk”. Styl 
tego reżysera można porównać 


tury uczuciowej. 
— A mężczyźni pisali pewnie, 
że są w pani bardzo zakochani — 


ze stylem znakomitego Szweda— sugeruję. 

Bergmana. — Tak, ale pisali przede wszy- 
—A kiedy zamierza pani wziąć  stkim, że pragnęliby spotkać 

urlop? 1» swoim życiu taką kobietę, ja- 


— Będę miała kilka dni ur- 
lopu w maju, lecz pojadę wów- 
czas do Tokio i Nowego Jorku, 
aby być na premierach „Kochan- 
ków”. 

— A na prawdziwe wakacje 
gdzie zamierza pani pojechać? 

Okazuje się, że w końcu lata 
do Grecji. Do Polski pani Mo- 


ką pokazałam na ekranie. 

-— Nie dziwię się! 

Przerwa w zdjęciach kończy 
się, wołają już panią Moreau na 
plan. Żegnamy się bardzo ser- 
decznie i z nadzieją, że zobaczy- 
my kiedyś Jeanne Moreau w 
Warszawie, nie tylko na ekranic. 

Rozmawiała: 
KRYSTYNA WYHOWSKA 


reau chętnie by przyjechała, o- 


Jeanne Moreau i Tatiana Samojłowa spotkały się na ostatnim festiwalu w Cunnes 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peitz (sekretarz red.) 
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TYGODNIK 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72, WYDAWCA: FAW. 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na Konto PKO Nr 1-6-100029 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12, Cena prenume- 
raty: kwartalnej 3250; półrocznej 65—; rocznej 13 zł. Cena pre- 
nmumeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne | roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 

- dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ui. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 

plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 

tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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